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Sosnowiec, dnia 12 listopada 1980 r.

Do

Polskiego Towarzystwa Historycznego 

Komisja Historii Kobiet-Uczestniczek 

Walk o Niepodległość

W a r s z a w a

I Dane osobiste

1. Pakuła Antonina z domu Bargieł

2. 7 kwiecień 1921 rok, Sosnowiec

3. Roman i Regina z Kaweckich Bargiełowie

4. Ojciec - pracownik umysłowy : kontroler eksportu w  Polskiej Konwencji 

Węglowej w Katowicach, mąż : technik górnik'

5. I agister administracji, specjalista w Instytucie Filologii Rosyjs

kiej Uniwersytetu Śląskiego.

6. 41-200 Sosnowiec, al.Zwycięstwa 11/28, tel. 66-42-28* ^

II, Okres przedwojenny do 1.IX.1939 roku.

1. Uczennica Gimnazium i liceum im Emilii Plater w  Sosnowcu. ¥ czerw

cu 1939 r otrzjmiałam promocję do II klasy Liceum matematyczno-fizycz

nego tej szkoły.

2. Kurs podinstruktorski p.w.k. w Garczynie w  czasie od 2,tli do 4.VIII 

1938 roku.

Przysposobienie sanitarne w ramach hufca licealnego p.w.k. w liceum.

III. Okres okupacji do maja 1945 r.

1. Od połowy września 1939 r. do czerwca 1940 roku uczęszczałam na taj

ne komplety nauczania w Sosnowcu.

Od 3 września 1939 r. do czerwca 1940 r pracowałam społecznie w  PCK 

w Sosnowcu. Praca ta była zorganizowana samorzutnie przez kilka o- 

sób i polegała początkowo na gotowaniu kawy i zup oraz dokarmianie 

nimi Żołnierzy polskich, przewożonych do obojów jenieckich. W wielu 

wypadkach udało nam się podać im wraz z posiłkiem cywilne ubranie, 

dzięki którym mogli uciec z transportu. Po pewnym czasie, kiedy 

ustały już transporty wojskowych, kuchnia ta, nad którą patronat 

objął już wcześniej P.C.K. karmiła przesiedleńców z północnych te

renów Polski, przeważnie z Gdyni i jej [okolic. W  czer- cu 1940 r. 

i^ozwiązano P.G.K.
Od września 1941 r. do końca wojny pracowałam przy skupie złomu
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ogniotrwałego dla Zakładów Ceramicznych w Łazach. To dawało mi 

pewną swobodę poruszania się po obszarze Śląska i Zagłębia, co wy

korzystywałam później do pracy konspiracyjnej.

Od Lepu?./ ■i0iLU-f wprowadzona przez JanaPakułę, Armia Krajowa.

Inspektorat "Wiertarka". Zadaniem tej komórki było organizowanie 

dywersji na terenach obszaru Sosnowca, Zawiercia, łaz, Blachowni, 

Wręczycy, Kłobucka i Tarnowskich Gór. Mój bezpośredni przełożony 

to porucznik Śmiały - Jan Pakuła. i7spółpracownicy : Krzysztof-Kry- 

styna Miklasińska, Boruta - Zdzisław Piątkowski, Kazimiera - nazwis* 

ka nie znam. Komórka pracowała początkowo w  Zawierciu, następnie 

część jej uczestników musiała z miast uciekać. Przeniesiono wtedy 

działalność do lasów Wręczyckich, gdzie oddział p o  końca okupacji.

W tym czasie przeprowadzono szer^g^KS^i na magazjmy niemieckie, 

placówki straży niemieckiej oraz przy likwidacji przygotowań umoc

nień i przeszkód ziemnych wykonywanych przez Polaków, a dozorowa

nych przez uzbrojonych żołnierzy wBEmachtu i żandarmerii polowej, 

Warte podkreślenia jewt to, że grupa ta /kryptonim "Brzoza", do

wódca por. Śmiałym/przygarnęła grupę 16-osobową spadochroniarzy 

radzieckich, którzy na skutek jakichś niedokładności nie zdołali 

nawiązać kontaktu przewidzianego poprzednio^ Nastroje ówczesnej 

ludności nie były sprzyjające armii radzieckiej /było to na po

czątku października 1944 roku/, mimo to jednak cała ta grupa z 

kapitanem Siergiejem na czele mieszkała, żyła i walczyła razem 

z moją grupą do połowy listopada tegoż roku. W tym czasie poszli 

oni w  kierunku na piotrków, gdzie organizowała się dywizja z ucieki 

nierów z obozów koncentracyjnych i częściowo z zrehabilitowanych 

własowców. Dalsze ich losy nie są mi znane, bo po ich odejściu 

łączność się zerwała, a późniejsza sjrfcuacja uniemożliwiła otrz3rmani 

prawdziwych informac j i .

Z różnych akcji pamiętam chyba najlepiej zabranie z Urzędu Aprowi- 

zacyjnego w Blachowni wszystkich kartek żjrwnościowych prz3rgotowa- 

ny^ch dla całego powiatu. Kartki te i żjrwnośc^na nie otrzamiana,poz

woliły na spokojne przezimowanie żołnierzy.

Mój pseudonim : Mops. Przeszkolenie otrzymałam w  ramach podchore,,- 

żówki /tujmuszę dodać, że bardzo pomogły ml wiadomości jakie mia

łam z kursu podinstruktorskiego, a zaimponowałam chłopcom z mo

jego oddziału rozbierając karabin i pistolet/. Pełniłam funkcję 

łączniczki. Uzyskałam stopień plutonowego podchorążego /nie zwery

fikowany/ .
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IV. Okres powojenny *

1. ¥ czasie wojny jeszcze wyszłan za mąż za Jana Pakułę. Mam troje 

dzieci /rok urodzenia; 1945, 1951 i 1952/ Zrobiłam maturę i skoń

czyłam studia na Wydziale Prawa i Administracji U.SI. /zaocznie/

¥ latach 1947 - 50 pracowałam w szkolnictwie średnim, prowadząc 

hufiec p.w. - w 1948 r. zostało to nazwane "Służbą Polsce". ¥  sty

czniu/ lutym 1948 r. ukończyłam w Przemyślu kurs dla komendantek 

hufców szkolnych, Na kursie tym spotkałam dużo pewiaczek. Wizytowa

ła nas również sama Witekówna*

Od 1950 do 1970 r. pracowałam w różnych instytucjach państwowych. ¥ t 

tym też czasie od 1953 do 1962 r. miałam przerwę w  pracy zawodowej

I usiałam wtedy zająć się wychowaniem trójki dzieci. Obecnie 11-ty 

już rok pracuję w  U.31, Od czterech lat prowadzę sekretariat Instytu

tu Filologii Rosyjskiej /poprzednio Instytutu Matematyki/,

Od 1,X,81 r. mam zamiar przejść na emeryturę i pracować dalej w  nie

pełnym wymiarze godzin /aby moc tak pracować nie skorzystałam z moż- 

^  ności przejścia na wcześniejszą emeryturę - mimo członkowstwa ZB0¥ID/

V. Dokumentacja

1. Legitymacją P.C.K. z 1940 roku, Jtfr\ r\
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Relacja uczestniczki walk o niepodległość.

P a k u ł a  Antonina z domu Bargieł 

urodzona 7.4.1921 - Sosnowiec 

córka Romana i Reginy z Kaweckich

ojciec - pracownik umysłowy kontr. exportu w  Pol,Konw.Węglowym 

w  Katowicach, mąż - technik górnik.

Wykształcenia : Magister administr., specj, w  Inst. Filologii 

Rosyj, TI.SI.

\1 zam. - 4-1-200 Sosnowiec ul. Zwycięstwa 11/28 tel. 664228.

II Okres przedwo jenny do 1.1X^1959,1?.

Uczennic* Gimn, im. Plater w  Sosnowcu 

^ Kurs Podinstr. PWK w  Garczynie 2.7. do 4.8.1933 r.

Przysp.Sanit. w  ramach U.S. licealnego w  Liceum.

III Okres Okupacji.

Od połowy września do czerwca 1940 roku uczęszczałam na tajne kom

plety nauczania. Od 3 . 9 . 1 9 ^  roku pracowałam społecznie w  PCK w  

Sosnowcu, Praca ta była zorganizowana samorzutnie przez kilka osób 

i p o l e c a  początkowo na gotowaniu kawy i zup oraz dokarmianie nimi 

żołnierzy polskich, przewożonych do obozów jenieckich,

W  wielu wypadkach udało nam się podać im wraz z posiłkami cywilne 

ubranie, dzięki któremu mogli uciec z transportu.

Po pewnym czasie, kiedy ustały już transporty kuchnia ta, nad którą 

patronat objął już wcześniej PCK, karmiła przesiedleńców z północnej 

Polski, przeważnie z Gdyni i jej okolic. W  czerwcu 1940 r. rozwią

zano PCK.

Od 9.1941 r. do cica wojny pracowałam -nrsy skupie złomu ogniotrwa

łego dla Zakł.Ceram. w  Łazach, to dawało mi p®ną swobodę poruszania 

się po cbszarze Śląska i Zagłębia co wykorzystałam później w  pracy 

konspiracyjnej.

V Od lipca wprowadzona przez Jana a ułę - Armia Krajowa Insp.Wiertarka, 

Zadaniem tej komórki było organizowanie dywersji na terenie Sosnowca, 

Zawiercia* fiaz, Blachowni, Wręczycy, Kłobucka i Tarnowskich Gór,

Mój bezpośiedni przełożony por. Śmiały - Jan Pakuła, Współprac.

\J Krzysztof Krystyna Miklasińska, Boruta Zdzisław Piętkowski, Kazimiera 

\J NN. łomórka pracowała w Zawierciu następnie część jej uczestników mu

siała z miast uciekać. Przeniesiono wtedy działalność do lasów Wrę

czyckich, gdzie oddział przebywał do końca okupacji.
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¥ tym czasie przeprowadzono szereg udanych, akcji na magazyny nie

mieckie, placówki straży niemieckiej oraz przy likwidacji przygoto

wań umocnień i przeszkód ziemnych wykonywanych, przez Polaków a do

zorowanych przez uzbrojonych żołnierzy wermachtu i żandarmerii po

łowę j. Warte podkreślenia jest to, że grupa ta kryptonim "Brzoza” 

Dowódca M$miałyM przygarnęła grupę 16 osób spadpehroniarzy radziec

kich, którzy na skutek jakichś niedokładności nie zdołali nawiązać 

kontaktu przewid ianego poprzednio. Nastroje ówczesnej ludności nie 

były sprzyjające armii radzieckiej /był to początek 1944 r./, mimo 

to cała grupaz kpt. Siergiejem na czele mieszkała, żyła 1 walczyła 

razem z moją grupą do połowy listopada 1944 r, W tym czasie poszli 

oni w  kierunku na Piotrków, gdzie organizowała się dewizja z ucie

kinierów z obozów koncentracyjnych i częściowo z zrehabilitowanych 

właaowców. Dalsze ich losy nie są mi znane, bo po ich odejściu łącz

ność się zerwała a późniejsza sytuacja uniemożliwiła otrzymywanie 

prawdziwych informacji.

Z różnych akcji pamiętam najlepiej zabranie z Urzędu Aprowizacyjne- 

go w  Blachowni wszystkich kartek żywnościowych przygotowanych dla 

całego powiatu. Kartki te i żywność na nie otrzymana pozwoliły na 

spokojne przezimowanie żołnierzy.

Hój pseudonim nMops", Przeszkolenie otrzymałam w  ramach podchorą

żówki. Tu muszę dodać, że bardzo pomogły mi wiadomości jakie miałam 

z kursu podinstruktorek a zaimponowałam chłopcom z mojego oddziału 

rozbierając karabin i pistolet. Pełniłam funkcję łączniczki, V  

Uzyskałam stopień plutonowego podchor. /nie zweryfik./

II 2 2^2 ii 211-22 i__

W czasie wojny wyszłam za mąż za Jana Pakułę, mam troje dzieci,, 

Zrobiłam maturę i skończyłam studia na Wydziale Prawa i Admin.

U.$l. W 3.atach 1947-50 pracowałam w  szkole średniej prowadząc Hufiec 

P.W, -Służba Polsce-. V 1948 r, ukończyłam kurs dla komendantek H.S. 

Na kursie spotkałam dużo pewiaczek. Wizytowała nas sama Witek.

Od 1950 - 70 pracowałam w  różnych instytucjach państwowych.

Od 1953 - 62 przerwa na wychowywanie dzieci.

Obecnie 11 rok pracuję na U.Śląskim. Od 4 -eh lat prowadzę Sekreta

riat Instytutu Filologii Rosyjskiej, Od 1.1.1981 r, mam zamiar 

przejść na emeryturę i pracować dalej w  niepełnym wymiarze.

/-/ Pakuła Antonina
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Antonina Pakułowa 
Al.Zwycięstwa 11/28 
41-200 Sosnowiec.

^ 5 ©
Rok szkolny 1937/38 w Gimnazium i liceum Ogólnokształcącym im.2.Pla

ter W Sosnowcu rozpoczęły si.in. dwie klasy czwarte. Klasa IV ~ a /francus
ka/ i klasa. IV - b /niemiecka/. Obie te klasy w/g programu miały zajęcia 
% p.w.k. prowadzone przez ZófięvLomajer-Biały, starsgsą aspirantkę.

Każda klasa stanowiła jednostkę organizacyjną ze swoim szefem i dru- 
/ żynowyiii. W  klasie IV-b szefem była Wiesława*Jagiełłowicz, a drużynowymi:
✓ Antonina Bargieł, Maria*Both i Karia^Rzepkiewicz.

Z zajęć najbardziej było łubiane terenoznawstwo i strzelanie na strze] 
nicy /strzelectwo teoretyczne było chyba najmniej popularne/. Na zakończe
nie" roku zrobiono jednodniowa£ wycieczkę do miejscowości Mokre, gdzie zor
ganizowano gry polowe i praktyczne ćwiczenia z terenoznawstwa.

W lipcu 1938 r. - na kurs podinstruktorski do Garczyna wyjechało z ki, 
IV-b pięć"uczestniczek : A.Bargieł,^B.Kucharska, M.Loth, M^Rzepkiewicz, 
Z^Zaród. Kurs w Garczynie jest wspominany przez wszystkie uczestniczki z w: 
wielką przyjemnością i sentymentem. Bargiełówna i Rzepkiewiczówna były 
w kompanii II, której komendantką była przewodniczka /lub starsza przewód. 
Aniela Gorczyczkiewićz. Kompania składała się z dwu plutonów. Dziewczęta 
do plutonów były przydzielane alfabetycznie. Bargiełówna. była w I pluto
nie*/komendantka Wanda Bimiewskay aspirantka/,w Rzepki.ewiczówna - w Il-gim 
/komendantka Hermana Janicka, młodsza as piran tka/ Pewiaczki mieszkały 
w domkach jednakowej konstrukcji. Szkielet drewniany, dach również drewnia] 
ny, kryty papą, ściany boczne i drzwi /po obu stronach domku/ z rozpięte- 
o płótna brezentowego. W zdłuż domku /od drzwi do drzwi/ przejście, a po 

prawej i lewej stronie prycze z, bardziej lub mniej udanymi, "kostkami" 
sienników. Mieszkanki jednego domku stanowiły drużynę w plutonie, 
pania liczyła 4 drużyny/. Drużynową I drużyny była Maria Dudek z 
Funkcję komendantki domku pełniła Antonina Bargieł s Sosnowca.

Pięć tygodni obozowego .życia, to pięć tygpdni wrażeń i przeżyć, któ
re pamięta się całe życie,

Obóz to ogromna polana wśród sosnowych lasów, w znacznej części -
- wrzosowisko. Tor kolejowy przecina ją na dwie nierówne części. Mniej 
więcej dwie trzecie całej polany znajduje się po jednej strony toru, przy 
którym stał stary wagon kolejowy, bez kół, w którym była, szumnie nazwana 
stacja "Garczyn". Istotnie przystawał tu pociąg jadący z Kościerzyny do 
stacji lipusz i z powrotem, specjalnie dla potrzeb obozu, gdyż żadnych 
innych zabudowań Garczyn nie miał. Polana ta, z trzech stron, ograniczona 

była lasem, czwarta zaś strona kończyła, się ogromnym jeziorem Garczynskim.
Go najbardziej z tego kursu utkwiło w pamięci# ? yj 

^ Pierwsza moja warta nocna. Pełniłam ją razem z Irką Klassą. Wyzna
czono nam odcinek koło komendy obozu. 0 godz. 24~ej objęłyśmy służbę i by
łyśmy lekko zdziwione, że instruktorka inspekcyjna rozpala ognisko. Oka
zało" się, że za 15 minut był pierwszy nocnj^ alarm obozu. Po zbiórce koło 
ogniska"wszystkie kompanie wymaszerowały do lasu. Po jakimś czasie przy
szła rozprowadzająca warty, a ja spokojnie zameldowałam, że "na naszym 
odcinku nic nie zaszło". Na zdziwione spojrzenie rozprowadzającej doda
łam przytomnie "tylko wszystkie kompanie wymaszerowały z obozu".

Drugie wspomnienie dotyczy naszej "krowy". Otóż w języku uczestni
czek obozu tak nazwane były dźwięki wydobywające się z trąbki na pobudkę 
i na capstrzyk. Był to istotnie dźwięk niesympatyczny, który szczególnie 
raził wieczorem, gdyż po drugiej stronie jeziora był obóz harcerski.
Z tego obozu, w pół godziny po naszej "krowie" płynęły do nas po wodzie 
piękne tony trąbki, grającej melodyjną "Idzie noc". Kontrast tych dwu 
capstrzyków był kolosalny. Harcerz-Trębacz był prawdziwym artystą.

2gzamin końcowy wszystkie "Platerzanki” zdały bardzo dobrze i wró
ciły do Sosnowca jako "panie instruktorki/.

Rok szkolny 1938/39 - to praca w hufcu licealnym, nastawiona przede 
wszystkim na przygotowanie sanitarne: teoretyczne w szkole i praktyczne 
w przychodni chirurgicznej w Sosnowcu i w Szpitalu Powiatowym w Będzinie
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na oddziale chirurgicznym.
W czerwcu 1939 r . , w Centurii k/Zawiercia odbyła się koncentracja 

szkolnych hufców p.w.k. z Sosnowca, Będzina i Dąbrowy Górniczej, 
r ^ Komendantką koncentracji była Zofia Hoiiajer-Biąły starsza as pi

ran tka, adiutantką - Antonina żyłka, Komendantkami kompanii: Antonina 
j Bargieł i Irena Klassa, kwatermistrzem : Zofia Zygała. ^

W lipcu 1939 r. Irena Klassa była kwatermistrzem na obozie k/lsteb~; 
nej, zaś od 1 - do 14 sierpnia 1939 r. Antonina. Bargieł była instruk
torka, w Borowie k/Kartuz.

o

W roku szkolnym 1939/39 - Antonina Bargieł pełniła, funkcję komen
dantki, zorganizowanego przez siebie, hufczyka w szkole podstawowej 
im.Tadeusza Kościuszki w Sosnowcu.

W tym samym roku Wiesława Jagiełłowicz brała udział w ''Gwiazdce" 
organizowanej dla żołnierzy pułku w Będzipie.
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U j i ^ 1

Sosnowiec, dnia 13 marca 1981 r. 

WPan

Doc.dr hab. Elżbieta Zawacka 

T o r u ń

Szanowna Pani !

0> ’  W ' v - <?
*

Dziękując za*miły list przesyłam, zgodnie z życzeniem Pani w  nim 

podanym, kseroodbitkę mojej wojennej legitymacji P.C.K. Ciekawa jestem, 

czy spotkała się Pani już z podobną,?

Pozostałych dokumentów nie udało misię jeszcze załatwić, a za opóź- 

nieniej odpowiedzi serdecznie przepraszam. Złożyło się na nie wiele przy

czyn, i dużopracy /w Instytucie i w Stronnictwie/, moja choroba i wreszcie 

ustawiczne "niedomagania11 naszego kserografu.

\J Ze znanych mi instruktorek mam bliski kontakt z Haliną Rębacz-Juroff
U

/z którą byłam razem na kursie w  Przemyślu Hr 1 S78 r./

Jeśli chodzi o kuchnię P.C.K, w Sosnowcu to kierowała nią p.Kraupo- 

wa /matka Grażyny/ pod egidą Towarzystwa Dobroczynności z ks.prałatem 

Franciszkiem Raczyńskim na czele*. Prócz mnie, mojej matki - Reginy Bar-
1/

jgieł, Grażyny Kraupe, pracowały tam jeszcze : Lidia Karbowska /nie żyje/, 

Wanda Truszkowska /prof.dr w Instytucie Och±ony Roślin Akademii Rolniczej 

we Wrocławiu/, jej kuzynka /nazwiska nie pamiętam/, Maria Topolska-Ornows-
J

ka, siostry Wanda /nie żyje/ i Krystyna Wozniakowne, Barbara Pyzikowska,
s/

J Aniela Podczaska, Maria Burakowska, Justyna Cwierk /nie żyje/, Halina 

u Missir. W biurze P.C.K. pracowali jeszcze /zaznaczam, że może to nie być 

komplet/ Jadwiga Cwięk, Zygmunt Karbowski /lekarz dentysta w  S-cu/ oraz 

Zdzisław.Chwist /obecnie notariusz w  S-cu/c Na legitymacji podpisy złożyłi

prezes : Drzewiecki /nie znam tego pana wogóle/ oraz sekretarz Pelagia

L ' ✓ ' A
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Wojanczyk lekarz dentysta. ^

Co do opracowania działalności tej placówki nie mogę się jej podjąć, 

gdyż na to potrzebny jest czas'i spokój. Wprawdzie po wyprowadzeniu się 

córki z rodziną w  grudniu ub.r. spokój mam, z czasem jednak ciągle jestem 

na bakier. Absorbują mnie praca zawodowa, społeczna i rodzinna /wnuczę

ta ciągle wyrastają z robionych przeze mnie ciepłych skarpetek iserdacz- 

ków i stale trzeba je robić na nowe, a ponieważ mam ich pięcioro w wieku 

od 1,5 roku do 12 lat mogę to zajęcie uważać za stałe,/

Może tej pracy podjęłaby się Grażyna Kraupe. Podaję na wszelki wypadek 

jej adres : Grażyna Ziemska, Wrocław ul. Grabiszyńska 45.

W końcu przyszłego tygodnia będę miała pozostałe dokumenty, jeśli 

nie będzie to zbyt późno, prześlę je Pani.

Łącz^ serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku
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